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Akcja „Matki Joanny od Aniołów” Jaro­
sława Iwaszkiewicza toczyła się w XVII 
wieku gdzieś na Smoleńszczyźnie. W in­
scenizacji Marka Fiedora szlachta w kar­
czmie nie ma podgolonych łbów, a od­
pustowe kramiki ofiarowują współczes­
ne gadżety. Swojska prowincja jest wy­

jęta z czasu, niezmien­
na - jak niezmienne jest 
maziste błoto, zalegają­
ce scenę Teatru im. Ko­
chanowskiego w Opolu. 
I jak maziste są dusze 
piwoszy umilających 
czas deprawacją mni­
szek (wyraziste epizody 
Mirosława Połatyńskie- 
go, Waldemara Kotasa,

i żebrzący o litość. Mądre przedstawie­
nie, jedno z najważniejszych w dzisiej­
szym teatrze. (JS)

Elżbiety Piwek, Grażyny Misiorowskiej) 
czy proboszcza w połatanym sweterku 
(Michał Świtała). Z błota w duszach ro­
dzą się demony; ma je wypędzać ksiądz 
Suryn (Przemysław Kozłowski), nim jed­
nak zdąży wziąć się za opętaną, kusiciel- 
ską przeoryszę (Judyta Paradzińska), 
ujawnią się i w jego wnętrzu. Łóżko 
zmienia się w czarny, żywy kształt, 
twarz powabnej szatanicy przewija się 
przez tłum, wracają traumy dzieciństwa.. 
Przed zmorami działającymi 
„od środka” nie ma ucieczki, irracjonal­
na zbrodnia Suryna, która miała ratować 
duszę matki Joanny, u Fiedora jest ge­
stem nieskutecznym. Nie ma 
targu zło za zło, niebo nie zna litości, 
jesteśmy tu sami, wtedy i teraz, 
w niewoli samych siebie, bezradni


